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Na posiedzeniach odbytych w d. 14 i 15 Czerwca 
r. b. za ła tw ił  Komitet T ow arzystw a rolniczego 

krakowskiego następu jące  sp raw y:
Na p ism o ,  k tórem  p. S tan is ław  Żeleński z G ro d ­

kowie oświadcza go tow ość odbycia w łasnym  kosztem 
podróży  do M ic h e lo b , celem z b a d a n ia , czv u rządzona 
tam że w ed łu g  ulepszonego system u suszarnia do chm ielu , 
o d p ow iada  -wszelkim w y m agan iom  tak p roducen tów , 
jak i nabyw ców  te g o ż '  w  razie zaś, gdy b y  suszarn ia  
ta  okazała się zupe łn ie  praktyczną ob jawia  zam iar  z b u ­
dow ania w  Grodkow icach  p o dobne j  s u s z a r n i ; jeżeli 
uzyska subw encyę na pokrycie części kosz tów  tej b u ­
dow y, a  zarazem uprasza , aby  K om ite t  w y jedna ł  u p o ­
ważnienie M inisterstwa do użycia na ten cel pozos ta­
łych  8oo złr. subw encyi na nas iona dla włościan  ; u c h w a ­
lił K o m ite t :  ma być w ystosow ana odpow iedź  zachęca­
jąca p. Żeleńskiego odbycia po d ró ży  do Michelob i zdania 
sp raw y  z zeb ranych  tam  uw ag  K om ite to w i,  k tó ry  ro z ­
waży, o ile suszarn ia  taka by łaby  korzys tną  dla pro- 
dukcyi krajowej chm ie lu ,  a w razie danym  uczyni do 
M inisterstwa kroki stosowne.

Na w niosek p. W ła d y s ła w a  S truszkiewicza u chw a­
lono  : A by po każdej dopełn ionej  inspekcyi, czy to obo ry  
zarodowej,  czy stacyi b u h a i , sp isywany by ł na miejscu 
p ro to k ó ł ,  mający służyć za pods taw ę  dla sp raw ozdan ia ,  
k tó re  rów nież  na p iśm ie z łożone  będzie Kom ite tow i.

N a wniosek sekcyi adm inistracy jne j,  s fo rm u łow any  
przez P rezesa T o w arzys tw a ,  uchw ali ł  K o m ite t :

A by  zan im  pow zię te  będzie postanow ien ie  co do 
jakiegoś w ydatku ,  K o m ite t  zasięgnął zdania sekcyi ad m i­
nistracyjnej.

Co do nadesłanego  przez W y d z ia ł  k ra jow y pisma 
w  sprawie szko ły  rolniczej niższej w  Kobiernicach 
i m ających pow stać s typendyów  dla ucz n ió w  tej szkoły, 
u ch w a lo n o ,  że p ism o to m a być rozes łane  okólnikiem  
do T o w arzy s tw  okręgow ych.

N a odezwę K om ite tu  T o w arzy s tw a  gospodarskiego 
Galicyjskiego z zaw iadom ien iem , że R ada  ogólna tegoż 
T o w a rz y s tw a  na jednem  z osta tn ich  posiedzeń  u c h w a ­
liła , aby  za p ro p o n o w a ć  K om ite tow i tu te jszem u naradę 
o b u s tronnych  delegowanych nad  zm ianam i,  jakie w u ło ­
żo n y m  tu projekcie „us taw y dla chow u bydła  w  Ga- 
licyili ze w zględu  na dob ro  po w ia tó w  w schodnich p o ­
czynić należy, „w  tym  tylko razie, jeżeli T o w arzy s tw o  
rolnicze krakow skie  zgodzi się na cofnięcie p ro jek tu  
swojego w przyszłej sesyi se jm ow ej"  uchw alił  K o m ite t :

W ys to so w ać  odezwę do Komitetu, lwowskiego 
z prośbą,  aby  dn iem  przed sesyą se jm ow ą w yznaczono  
delegatów do p rzep row adzen ia  dyskusyi z delegatam i 
tu te jsz y m i,  k tó rzy  upow ażn ien i  będą do wszelkich p o ­
trzebnych  ustępstw , a naw et do cofnięcia p ro jek tu .  Na 
w ypadek  zaś zw ołan ia  se jm u dop ie ro  w je s ie n i ,  aby 
T o w a rz y s tw o  Galicyjskie us tanow iło  wcześniejszy te r ­
m in  dla zjazdu delegatów  i narady .

Rozw ażywszy  resk ryp t N am ies tn ic tw a ,  polecający 
K om ite tow i,  aby s ta ra ł  się rozpow szechnić  m iędzy h o ­
dow cam i p rze k o n an ie ,  że na jkorzystn ie jszym  dla nich 
by łby  ta rg  na bydło  opasowe w iedeńsk i,  nie zaś p reszbur-  
ski, p rzyszedł K o m ite t  do p r z e k o n a n ia , że pożądanem  
b y łoby  dla hodowli krajowej,  gdyby  W .  Nam iestn ic tw o 
uznać zechciało, że jedynie odpow iedn im  i z interesem 
k raju  z g o d n y m ,  by łb y  ta rg  miejscowy, a m i a n o w i ­
c i e  s e r y a  r e g u l a r n y c h  s t o s o w n i e  u r z ą d z o ­
n y c h  t a r g ó w  w K r a k o w i e .

Gdy z trudnością przychodzi K om ite tow i branie 
udzia łu  w u rządzanem  po  okręgach p rem iow aniu  bydła 
włościańskiego przez delega tów  sw oich , uchwalił  K o ­
mitet,  że ma być w ystosow anym  do  T o w arzy s tw  o k rę ­
gow ych o k ó ln ik , zwracający ich uw agę na korzyści,  
jakie przedstaw ia  obecność przy  p rem iow an iu  delega­
tó w  innych T o w a rz y s tw  okręgow ych i udzielanie K o ­
mitetowi uw ag, jakie nastręczać im będzie czynność ta 
w różnych miejscowościach i okolicach.

K om ite t  p rzep row adz i ł  z p. Seelingiem ro k o w a ­
nia co do sp rzedaży  byd ła  k ra jo w e g o  czarnego ,  z a k u ­
p ionego  do o b o ry  zarodowej w  Izd e b n ik u ,  a za s tąp ie­
nia go byd łem  kra jow em  p łow em .

S ekre ta rzow i T o w arzy s tw a  polecił  K om ite t ,  aby 
s ta ra ł  się nakłonić  redakcyę „Czasu" do podaw ania  
przćz ciąg miesięcy l e tn ic h , codziennych  te leg ram ów  
m eteoro log icznych .

Sku tk iem  o trzym anego  od pp. T adeusza  L ang iego  
i Zdzisława W ło d k a  zaw iadom ienia ,  że z w ażnych  p o ­
w o d ó w  nie m ogą się udać do L w o w a na o b rad y  ko- 
m isyi,  przez Zarząd  centralny T o w arzy s tw a  kółek ro l ­
niczych do narad nad zm ianam i w  statucie tegoż T o ­
w arzystwa n iezbędnem i, na  dzień 14  i 15 Czerwca r. b. z w o ­
ła n e j ,  wysłan i zostali do L w ow a pp. Kazim ierz  Langie  
i Sekre ta rz  T o w arzy s tw a  oraz p ierwotnie delegow any 
A nton i hr. W odzick i.

Ci trzej delegowani wzięli udział w  obradach 
komisyi.

0  wzorowym sposobie hodowania karpia  
w s taw ach  

zaprowadzonym przez Tomasza Dubischa.
N a p i s a ł  D r .  M. N o w i c k i .

(Dokończenie.).

Jak już  p o p rze d n io  n a d m ie n io n o ,  jądro  m e to d y  
Dubischa leży w  pew ności  w ychow u po trzebnego  n a ­
rybku , jego och ron ie  i przesadzaniu  go w  stosownćj 
ilości do coraz  świeżych staw ów, aby  ciągle obf i tow ał 
w p o k a rm  i rós ł  ile można n a jm o c n ie j ; zasada, k tórej 
ho łdu ją  także racyonalni hod o w cy  bydła  lub  koni,  
a którćj zastosowania do ryb dz iw nym  sposobem  H o-
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rak, s ły n n y  hodow ca karp i  w d ob rach  W it t in g a u  w C ze­
ch a c h ,  sam się obaw ia ł  i d rug im  także odradzał.  G o ­
spodaru jąc  w ed łu g  tej m e to d y  bez znaczniejszych n a ­
k ładów , D ubisch p o d n ió s ł  doch o d y  ze s taw ów  kam ery  
Cieszyńskiej z 4000  na 30000 złr.,  co w ym ow nie  św iad ­
czy o tern, że jest za rów no  p rzyda tną  jak pożyteczną .  
U rządził  w ed łu g  nićj także kilka gospodars tw  w  Gali- 
cyi, np. w  D ankow icach, Rudzie ,  a jego uczniowie, np. 
P aw e ł  S tipper ,  w innych  majątkach. Nie szczędził d o ­
brych rad p roszącym  go o n i e , wyjeżdżał też na 
żądania w  różne  s trony . Za jego p rzy k ła d em  ulepszali 
swe gospodars tw a stawowe bliżsi m u  hodow cy, od  tych 
zn o w u  uczyli się inni, i tym sposobem  przysw ajała  się 
zw olna racyonalna hodow la karp ia  miejscami na  Szląsku 
i w Galicyi zachodniej n ie tylko po dw orach , lecz także, 
z czego cieszyć się należy, naw et m iędzy  włościanami. 
Idealnie p iękne karpie jego i znakom itszych  h odow ców  za­
s ły n ę ły  szeroko  w  E urop ie  i dzięki zab iegom  śp. S tan . 
G o łem bersk iego  z K ra k o w a  oraz p. Adolfa Gascha z n a ­
lazły popyt i pok u p  po  W a rsza w ę ,  W ro c ła w ,  H am b u rg ,  
Berlin i t. d., i ty lko ża łow ać należy, że hodow la  ani 
w setnej części popytow i jeszcze nie w yrów nyw a.  Na 
w ystawach w Berlinie 1880 r. i w  H am b u rg u  1883 r. 
karp ie  p. Gascha z K aniow a, chow ane sposobem  D ubischa ,  
w zbudz iły  o gó lny  podz iw  znaw ców  i zyskały  też p ie rw ­
sze pań s tw o w e  m edale ,  nag ro d y  i d y p lo m y  honorow e ,  
bo też rzeczywiście ze w zględu  na m łodszy  wiek a bu jny  
w zro s t  p rzewyższa ły  nad wszelkie porów nan ie  karpie 
z innych krajów  w ystawione, a naw et s łynące z daw na 
czeskie. Ale tak  samo m o g ły  być odznaczone karpie 
pp.  Dubischa, D em bon ia ,  Burdy  i innych szląskich h o ­
dow ców , a z Galicyi karp ie  pp .  C zecza ,  Zwillinga, 
Schneidera, Schwarza, G any, G ostkow skiego , Naimskiego, 
W ysockiego , Sabelli i in n y c h ,  gdyby  tylko ci panow ie  
byli je wystawili.  Szląsk austryacki i zachodn ia  Galicya 
sta ły  się przez D ub ischa  i innych znam ienitych h o ­
d ow ców  zakątkiem , z k tórego  św iatło  pod  względem 
hodow li karp ia  rozejdzie się po  całej ziemi. T o  też obcy 
odwiedzają Dubischa dla obeznan ia  się na miejscu z jego 
m etodą,  P rusacy  wysłali do niego ucznia na naukę, co 
1 nasz kraj do p o d obnego  k roku  nak łon ićby  p o w in n o ;  
różne  rządy niemieckie zaprasza ły  p. Gascha do u rzą ­
dzenia gospoda rs tw  stawowych i o d b y ł  on  w  tym  celu 
liczne p o d ró że ,  a jego karpie ożywiają w o d y  Am eryki. 
W ie lk i  ten z w ro t  w  hodow li  karp ia  dawniejszej a te­
raźniejszej, d o k o n y w a ł  się cicho i n iepostrzeżenie, gdyż 
Dubisch nie g łos i ł  swej m etody , a naśladow cy jego 
tego także nie czynili. D op iero  w r. 1880 p ierw szy 
p. G a s c h 1 w sp o m n ia ł  o „pos tępow an iu  D u b isc h a“, 
a nas tępnie opisali takowe szczegółowo niżej p o d p i s a n y 2

’) Gasch A., Die Teichwirthschaft auf dem Gute Kaniów 
1880; Beitrage zur Fischzucht und Teichwirthschaft, i 883.

3) Nowicki M. Dr., Gospodarstwo karpiowe w' Rudzie ró- 
żanieckićj (Okólnik Nr. 1 Tow. ryb.) 1881,

3

na podstawie wiadom ości o trzy m an y ch  od  w sp o m n ia ­
nego  pow yżej barona  S. W a t tm a n n a ,  nas tępn ie  p. B orne  1 
z opow iadan ia  sam ego D u b isc h a ,  k tó reg o  w  tym  celu 
umyślnie odwiedził ,  a wreszcie dyrekcya cieszyńska k a ­
m e r a ln a 2 z w iadom ych  jej jako w ładzy  ró ż n ic ,  jakie sie 
jej uw ydatn i ły  m iędzy gospodarką  d a w n ą , a m etodą 
now ą Dubischa.

Przez te og łoszenia  im ię Dubischa i jego now a 
m etoda zostały po latach w ydoby te  na jaw i dosz ły  do 
wiadom ości szerszych k ó ł  h o d o w có w  karpi,  w obec czego 
jeszcze tylko życzyćby należało, ab y  ta jego m etoda  
w interesie dobra  ogólnego  wszędzie się p rzy ję ła  i bu jny  
plon wydała . Może ona , jak każde dzieło  ludzkie, być 
udoskona loną ,  to je dnak ,  że D ubisch  p ierw szy  wskazał 
nią p rostą  drogę ku  w zorow ej hodow li karp ia ,  p o z o ­
stanie na  zawsze jego n iezaprzeczoną zas ługą ,  której 
trw ałym  pom nik iem  będzie cześć i w dzięczność p o ­
tom nych p ro d u ce n tó w  i k o n su m e n tó w  karpi.

0 sprzęcie 
najważniejszych ziemiopłodów naszych.

A. L.
(Dokończenie).

Z iarno  zboża k łosow ego p o  zu p e łn e m  do jrzen iu  
odłączą się o d  rośliny m a c ic zn e j , stoi prze to  luźno 
w  swojem otoczeniu, a p rzy  najm nie jszem  wstrząśnieniu  
źdźbła  w ykrusza się i opada. T o  też w idzim y nieraz 
po sprzęcie p rzesta łego  zboża, jakby n o w o  w schodzący  
gęsty posiew, co jest d o w o d em  znacznej straty  ziarna, 
ztąd baczyć się w inno  co do  czasu rozpoczęc ia  żniwa.

P o ra  najwłaściwsza dla pszenicy  jest wtenczas* 
gdy  dwa g ó rne  kolanka źdźbła zaczynają żó łknąć  czyli 
rum ienić i marszczyć się, a do lna  część źdźbła  u trac iła  
barw ę z i e lo n ą , gdy  ziarno ustępuje jeszcze nieco na­
ciskowi palca, ale już  m leka nie o kazu je ;  dla żyta, gdy  
ziarno już mleko swe s trac iło ,  ale jeszcze tak  miękkie, 
że się da w  kulkę zam ien ić ;  dla jęczmienia, gdy  s łom a 
p rzy b ra ła  ja sno-żó łty  k o lo r ,  a z iarno nie m a już nic 
mleka, inaczej pow sta je  p rzy  koszeniu  strata, a i p rze d ­
tem część k ło sów  o p a d a ,  m ianow icie  w razie p o w s ta ­
jącego w ia t ru ;  dla owsa nie tak  ściśle po trzebuje  czas 
być określonym , jak u jęczm ienia ,  gdyż nie tak ła tw o  
opada i w ytrwalszy jest na niepogody, lubo  b łędnem  
jest m niem anie  , że musi koniecznie na pokosie  dostać 
deszczu, aby lepiej się om łaca ł ,  bo i tak  om łóc i  sie, 
a z iarno  s łabe co pozostanie w słomie, w raz  z n ią  ko-

!) Borne M. v. d„ Zttchtet Sommerlaichfische (Circular N. 2. 
des deut. Fisch.-Vereines) 1884.

3) ErzherzoglicheCameral-Direction,DieFischzuchtverhaltnisse
auf der erzherzoglich oesterreichischen Kammer Teschen (Bayeri- 
sche Fischerei-Zeitung Nr. 12, Mittheilungen des oesterr. Fisch.-Ve- 
reines Nr. i 3) 1884.
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rzystnie się zużyje na paszę, gdy przeciwnie słoma 
przez deszcz wyługowana traci na wartości podobnie, 
jak siano lub koniczyna.

Zboże rychło skoszone , jakkolwiek nie najzupeł­
niej dojrzałe, dostoi się następnie w kupkach, a za­
chowa cienkość i połysk skórki i świeżość słomy, która 
mniej straci wartości pożywnej. Podobnie ma się wre­
szcie z g ro c h e m , wyką i t. p., i tutaj nie warto za 
długo czekać, lecz skoro większa połowa ziarna doj­
rzała, rozpocząć koszenie, a choć się zdarzy potem nieco 
niedojrzałych ziarn, to zyska się znacznie na wartości 
pokarmowej tej, szczególnie dla owiec znakomitej, p ra ­
wie sianu równającej się paszy.

Samo się przez się rozumie, że gdy pogoda żniwu 
nie sprzyja, bezpieczniej sprzątać mniejszemi partyami, 
a ta zaś wyczekując zupełnego dojrzenia ziarna n a p n iu ,  
aby zabezpieczyć się przeciw wyrastaniu lub gniciu , a to, 
co się sprzątnie, zabierać zaraz do stodoły.

Jarzyna tnie się zazwyczaj kosami od zboża dłu- 
giemi, ozimina również w ten sposób, że za każdym 
kosiarzem postępuje pobieracz lub pobieraczka i na­
tychmiast wiąże małe snopeczki, co następnie inni 
ludzie n. p. kobiety wychodzące popołudniu , ustawiają 
w kupki. Najlepsze kupki są takie, co składając się 
z 6 najwięcej 10 snopków przybierają kształt ula ze słomy. 
W  tym celu stawia się jeden snopek knowiem na ziemi 
i obstawia go się w  koło 4 lub 8 snopkami, ściska się 
je wierzchem dobrze w kłosach i nakrywa jednym sno­
pem większym, bliżej knowia przewiązanym, kłosami 
ria dół i tak wytworzy się wspomniany kształt ula. 
Ozimina w ten sposób rzędami ustawiona długo się 
opiera deszczom , wszakże wymaga więcej nieco pracy 
i zachodu, dla czego, w razie żniwa pogodnego wystar­
cza zwykle ustawienie w opisany sposób kupek bez 
nakrycia i obwiązanie natychmiast tylko powrósłami, 
aby wiatr ich nie m ógł wywracać.

Sprzęt jarzyny, g rochu , wyki, od dawna tym sa­
mym postępuje sposobem, więc nie ma co wspominać. 
W ynagrodzenie za sprzęt w żniwa odbywa się albo 
zwykłą płacą za dnie lub na hektary od kosy, albo też 
za umowę na udział w ten sposób, że robotnik ze swoją 
rodziną lub innymi pomocnikami sprzątnie pewną prze­
strzeń zupełnie i za to odbierze zapłatę stosownie do 
ilości hektarów, albo też z ustawionych i gotowych do 
zwózki kupek pewną ich część, n. p. 14-tą lub 16-tą 
kupkę z prawem wymłócenia tychże sobie w osobnej 
stodole i zabrania czystego z b o ż a , zostawiając tylko 
plewy i słomę.

Takich akordników sprowadzają całe rodziny z da­
leka, mianowicie niemieccy właściciele Ks. Poznańskiego 
na czas żniw. Akordnicy ci, jak miałem sposobność 
naocznie się przekonać, nie koszą zboża długiemi k o ­
sami z g rabkam i, lecz krótkiem i, a pom im o to nie 
targają zboża i bardzo równą i nizką ścierń zostawiają.

Sposób ten o tyle zasługuje na uw agę, że najmniej 
przy koszeniu wytrząsa się ziarna.

Kończąc , pozwalam sobie nadm ienić , że główną 
każdego gospodarza powinno być przy sprzęcie zasadą, 
aby żadnego zboża lub paszy nie zwoził do budynku 
lub w stogi (sterty) inaczej, ja k w  stanie n o r m a l n i e  s u ­
c h y m ,  bo lepiej, że słoma i pasza w skutek zmoczenia 
stracą na wartości, lepiej nawet, że ziarno tu i owdzie 
wyrośnie, jak że spleśnieje lub zatęchnie później; gdyż 
po spożyciu niezdrowej paszy pojawić się muszą w nie- 
uniknionem następstwie choroby i to najczęściej nieule­
czalne, śmiertelne, jak tego znowu rok ubiegły niezbite 
dał nam dowody.

Uprawa końskiego zębu na paszę.
Napisał Fr. Ego.

(Dokończenie).

P l e w i e n i e  i p o d s y p y w a n i e .  Kiedy koński 
ząb dosięgnie już mniej więcej do 1/ i  metra wysokości, 
a przestrzenie międzyrzędowe zaczną porastać chwa­
stami, należy przystąpić do plewienia. Oczywiście z ple­
wieniem nie można zwlekać , jeźli chwasty pokażą się 
wcześniej, nie można czekać koniecznie aż łodygi koń­
skiego zębu nie dorosną wskazanej w ysokości; im wcze­
śniej , im lepiej i dokładniej uskuteczni się plewienie 
i spulchnienie, tem wzrost końskiego zębu będzie szybszy, 
prędzej dojdzie wysokości i rozwoju, a więc tem 
rychlej można będzie już go użytkować. Im wcześniej 
wvkonane plewienie, tem taniej będzie kosztować; 
później, szczególnie po deszczach, kiedy się chwasty rozrosną 
nieraz bardzo bu jn ie ,  trudniejszem będzie plewienie 
i znacznie drożej ono wypadnie. Do ręcznego plewie­
nia potrzeba około 10 robotnic na hek ta r ;  naturalnie 
za normę tego brać nie można, bo ilość ta będzie za­
leżną nie tylko od fizycznego stanu roli, ale od stopnia 
zachwaszczenia i wprawy robotnic. Jeżeli do plewienia 
zastosowane będą płużki Ekkerta na jednego konia do 
zmiany w po łudnie ,  można spulchnić 1 — 11j i  hektara 
dziennie ; niezależnie jednak od roboty płużka potrzeba 
jeszcze na hektar 4— 6 robotnic z motykami, do niszcze­
nia chwastów na rzędach między roślinami t do spulchnia­
nia tam równocześnie ziemi.

Podsypywanie odbywa się bądź ręczn ie , bądź 
też płużkiem Ekkerta lub innym , stosownie jaki pług 
kto posiada. Czynność ta polega na podsypaniu o ile 
można najlepiej i najwyżej całej linii rzędu końskiego 
z e b u ; oczywiście podsypanie nie może tu być takie 
dok ładne, jak przy uprawie ziemniaków, gdzie można 
obsypywać w krzyżowym kierunku. Cel tej roboty jest 
nadto dobrze w iadom ym , aby o nim długo m ó w ić ; 
w praktycznym znaczeniu da się całą rzecz streścić 
w kilku s ło w a c h : podsypywanie ułatwńa ogólny rozwój
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rośliny, w pływ a więc na pow iększenie urodzaju, ztąd 
też jest rzeczą bardzo naturalną, że gospodarz nie m oże 
zaniechać n iczego, co tylko do tego celu prowadzi. Do 
obsypywania ręcznego używa się tylu robotnic co i do 
p lew ien ia ; to samo da się pow iedzieć o ilości w yk o­
nanej roboty obsypyw aczem , z tern tylko zastrzeżeniem , 
że do podsypyw ania roślin na rzędach dość będzie 
3— 4-robotnic.

O sposobie użytkowania kukurudzy końskiego ?ębu 
p om ów im y w  następnym  artykule, teraz p ow iem y jeszcze
0 wysokim  plonie i o kosztach obrobienia. W ysokość  
plonu zależy od żyzności g leb y; na średnich gruntach 
dorasta koński ząb 3 —4 m etrów w ysokości, a na żyznych  
do 7 i więcej m etrów, szczególn ie przy sprzyjających 
atm osferycznych okolicznościach i dobrej uprawie.

W ydatność dosięga od 2 0 0 0 —4 0 0 0  tysięcy pudów
1 wyżej na hektarze.

Koszta uprawy są następujące:
Dzierżawa 1 hektara ziem i . 1 3 rbls. 5o kop.
Orka 7— 10" głębokości . 4  » 50 »
Bronow anie potrójne . . . . » 7 5 n
Nasienie 11/2 p u d a ......................... 7 » 5o „
P osiew  1. hektara (złączam tu

robotę pługa, am ortyzacyę na­
rzędzi, wartość roboty w ołów  
i pracę trzech robotnic uży­
tych do sadzenia) . . . .  2 „ 10 „

W ałow anie podw ójne . . . .  —  „ 20 „
P lew ienie 1 hekt. (w łącza się 

wartość roboty k o n i, robo­
tników czterech i am ortyza­
cyę narzędzi)  1 „ 5o „

Podsypyw anie 1 hekt. (wszystkie
pow yższe rubryki) . . . .  1 „ 25 „

Adm inistracya i różne rozchody
drobne nieprzewidziane . . 2 „ , , 5 0

Stróż do odpędzania ptactwa po
s i e w i e ............................................   —  „ „ bo

Razem 34 rbls. o 5 kop. 
R ozchody pow yższe mogą się niekiedy znacznie | 

zmniejszać, stosownie do cen robotnika i ceny ziarna do 
siew u, które u nas na Podolu  bardzo d rog ie; trzeba jednakże 
m ieć na uwadze, że liczyliśm y jedną orkę tylko, co z re­
gu ły  jest niewystarczającem i trzeba orać dwa razy, 
w  jesieni i na w iosnę lub dwa razy w jesieni. Zresztą 
p ow yższy rachunek, jako czysto m iejscowy, innym  go ­
spodarzom  m oże dać tylko do obliczeń wskazówki.

Odgoryczanie łubinu sposobem  Dr. K. GrafTa 
na w y sta w ie  w  W arszaw ie .

(Przedruk z „Ziem ianina1* Nr. 25 z r. b.).

Pan C. R. tak opisuje w „Słowie" rzeczony sp o ­
s ó b : « G reat a ttra c tio n » tegorocznej w ystaw y stanow i ]

paw ilon , w którym Dr. K. Graff obznajm ia ze swym  
system em  odgoryczania łubinu. W  obec niezaprzeczo­
nych k o rzy śc i, jakie łubin  jako karm dla inwentarza  
przedstawia, jedynie obawy w yw ołane chorobą łubinow ą, 
paraliżowały szersze rozpow szechnienie tej paszy. O becnie 
po doświadczeniach przedstawionych przez znakom i­
tego uczonego i specyalistę, śm iało m ożem y twierdzić, 
że wszelkie obawy co do następstw w yw ołanych kar­
m ieniem  łu b in em , uważać m ożem y za usunięte. Sposób  
odgoryczania Dr. GrafFa, jest nadzwyczaj prosty i tani, 
a rzeczy to w  naszych stosunkach gospodarczych bardzo 
ważne. Łubin w  danej ilości przeznaczony na racyę 
pokarm ową dzienną, zaparza się wrzącą w odą w zw y­
czajnych kadziach przez godzin dwie, poczem  opuszcza  
się tę w odę, nalewając w od y  świeżej o 30 do 320 Reau- 
mura. D o łubinu  w ten sposób przygotow anego, d o­
daje się zwyczajnego barszczu (żuru) w  stosunku jednego  
litra na korzec. Przez 10— 12 godzin  paszę tę pozosta­
wia się w spokoju, poczem  odpuszcza się w o d ę , prze­
płukując raz jeszcze łubin w odą zimną , dć> której d o­
daje się zwyczajnej soli kuchennej, w  stosunku 11j i  fun. 
na korzec. W  tym, stanie łubin stoi jeszcze 12 godzin, 
poczem  już, jako pokarm zadawanym  być m oże. Naj­
ważniejszą kwestyą jest odpow iedź, ile traci w ten sp o­
sób przyrządzany łu b in , ciał pożyw nych. O tóż analizy 
wykonane przez W o lffa  w ykazały, że łubin  odgoryczany  
system em  Graff a , traci 2 i p ó ł na sto proteinow ców , 
co przy stosunku 3 4 ^  ciał p rotein ow ych , jakie prze­
ciętnie łubin  w swym  składzie posiada, jest stratą nic 
nie znaczącą. O becnie now ych analiz dopełnia prof. 
Milicer, a o rezultacie czytelników  powiadom ić nie om ie­
szkam y. W  w ielu gospodarstwach system  Dr. GrafFa 
został zastosow any i praktycznie w ypróbow anym , w  ży- 
wienin g łów n ie  bydła i k on i, dając wszędzie, jak naj­
lepsze rezultaty. M iędzy innem i w dom inium  S okołów  
p. W ężyka i w dom. Bątkowce p. Karwata, w  roku 
bieżącym  łubin odgoryczany system em  GrafFa, zada­
w any był koniom  i bydłu z zupełnem  pow odzeniem . 
Co do n as, byliśm y świadkam i na placu wystawowym  
zadawania łubinu  odgoryczanego , krowom  , które do 
tej pory nigdy paszy tej nie jadły. N ietylko bez wstrętu, 
ale z w idoczną żarłocznością krow y, którym na p o ­
silnej paszy nie z b y w a , jadły łubin  pierwszy raz im  
dany, a ten jeden fakt najlepszem chyba m usi być 
świadectwem . Łubin po odgoryczaniu ma pozór fasoli, 
a smak nawet przyjemniejszy. Dla wrażliwych nowości 
sm akoszy donosim y, że restauracya w ystawow a p rzy­
rządza zupy łu b inow e z wędlinami. Tak w ięc dzięki 
Dr. Grafiowi, kto w ie, czy łubin nie stanie się z cza­
sem uniwersalnym , a przynajmniej popularnym  pokar­
m em , o czem świadczyć g łów n ie się zdaje, chciw ość, 
z jaką posługaeze w ystaw ow i delektują się nową po­
trawą, przyrządzaną w laboratoryum  naszego u czon ego1*.
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KORESPONDENCYE.

Z n a d  D u n a j c a .
W iem ,  że g łos mój to głos wołającego na puszczy, 

ale niemniej w o łać  nie p r z e s ta n ę , by  w ładze kra jow e 
wzięły w  opiekę lasy w  naszych górach, jeżeli ró w n in y  
nasze chcą ocalić od  zniszczenia.

O d  roku  1867 dośw iadczam y 5go z rzędu  w yle­
wu, co na przeciąg lat iy tu  przecież t rochę za wiele! 
W  pierwszej po łow ie  stólecia, pam ięć ludzi starych 
w spom ina ła  w ylewy w  r. 1813, nas tępnie  1842 i 1844 
zatem t r z y  w y l e w y  n a  l a t  50, obecnie  pow tarza ją  
się pow odzie  już co la t  trzy, a od  r. 1882 już w  nie­
spe łna  dwa lata m am y  drugi wylew.

P y t a m , dla czego rów nie  nad rzekam i zaklasyfi­
kow ane w ysoko w  szacunku katastra lnym  mają p o k u ­
tować za to ,  że u s taw y  tyczące się karczow ania  lasów 
w  górach  nie są w y k o n an e  ?

O dpow iada ją  mi na to : u rzędn ików  fachowo w  le­
śnictwie wykształconych zbyt m ało ,  nie m a k o m u  n a d ­
zorow ać gospodarstw a leśnego w górach.

O t e r n , czy u rzęd n ik ó w  za m a ło  , d a ło b y  się je ­
szcze wiele powiedzieć, o d k ładam  to sobie na inny raz 
i na inną sp o so b n o ść ,  ale jeżeli p raw d ą  je s t ,  że u rzę ­
dników za m ało ,  toć m oże d a ło b y  się ich więcej o trzy ­
mać od m in is te rs tw a , gdy b y  się ich rzeczywistą p o ­
trzebę wykazało . T w ierd zę ,  że prócz  u rzędn ików  jeszcze 
czego innego  p o trzeba  — oto zajęcia się szczerego 
spraw ą zalesienia g ó r  naszych. U rzędn icy  sami nie w y ­
starczą, trzeba kar surow ych  dla t y c h , co lasy niszczą 
i zachęty  premii dla g o spoda rzy  dba łych  o zalesienie 
nagich płaszczyzn. Jeżeli gdzie, to p rzy  zalesieniu fu n ­
dusz  m elioracy jny  m oże  być pociągnięty  do w sp ó łd z ia ­
łan ia  i to  na tej samej podstaw ie, na  jakiej nadbrzeżni 
właściciele o trzym ują  subw encye  pańs tw ow e i k ra jow e, 
gdy  p o d  sw em i brzegami w ykonyw ują  ro b o ty  reg u la ­
cyjne na rzekach nie sp ław nych . Cóż ła tw iejszego, jak 
subw encyonow ać w zo ro w e szkółki leśne, cóż prostszego  
jak do p o m ag ać  '/g lub  V6 części kosztów do zalesienia 
nagich pow ierzchni w górach , do zak ładania  tam ek i od- 
jazków poprzecznych  w  po tokach  tak, jak się to dzieje 
we F rancyi,  a od  r. 1882 i w  T y ro lu  aus tryackim  ?

Rzeczą „ T y g o d n ik a 11 jest tę spraw ę poruszyć,  do 
se jm u i rządu k ra jow ego  należeć będzie, wynaleść sp o ­
sób i fo rm u łkę ,  aby  sp raw ę w  życie wprowadzić .

J. S.

R o g i ,  16 Czerwca. 
Stosując się do  życzenia w yrażonego  w „ T y ­

g o d n ik u ” Nrze 25-tym  donoszę,  że :
1) Dnia i 5-go Czerwca od  godziny  w  ł/2 do 12-tej 

do Vi na J ' sz3 w  p o łu d n ie  szalała tu  burza  g radow a 
ciągnąca od zachodu.

2) Grad pada ł  pom ieszany  z bardzo  u lew nym  d e­
szczem w wielkości bobu  i leżał na 2 cale grubości 
do godziny  2-giej p o p o łudn iu  i do tkną ł  część g m in y  
W ro c an k i  i obszar  dworski Rogi,  a uszkodził  1li część 
ozim iny ; buraki zupe łn ie  wysiekł.  Dalej uszkodził  
ziemniaki i jęczmiona.

Obliczenie szkody na go tów kę nie może być te ­
raz usku tecznionem , gdyż plon po przejściu burzy  g ra ­
dowej zawsze niepewny.

O d  niedzieli m a m y  ciągle u lew ny deszcz p o łą ­
czony z o g ro m n y m  zim nym  wichrem . P o tok i  górskie 
og rom nie  w ezbrane. M. Skórski.

W iadomości literackie.

(Ag). R egulacya W is ły  p o d łu g  pro jek tu  inżyniera 
M arka Lajourd ie .  P rz ek ła d  z n ied rukow anego  rękopism u 
francuskiego. P ło ck  1884.

P od  tym  nap isem  ukazała  się co tylko w  d ruku  
b roszura  o 93 s tronach  jako odbitka  z „K o resp o n d e n ta  
P łock iego1' .  A u to rem  jezt francuz L a jo u rd ie ,  k tó ry  
dostawszy się jako inżynier  w  ro k u  1826 do  Polski, 
za jm ow ał się od  r. 1841 do  1868 jako  inżyn ier  W is ły  
w yłącznie badan iem  natu ry  i biegiem tej rzeki.  P o  w y­
stąpieniu ze s łużby, spisał on  w  22 ustępach  m em o-  
ry a ł ,  w k tó rym  się zastanaw ia nad p rzyczynam i w y le ­
w ów  rzeki i podaje  pro jek t  skutecznego zapobiegan ia  
tymże. T łó m a c z y  dość jasno tw orzenie  się osadów  po 
wylew ach, zaznacza, jak brak p raw id łow ej bystrości biegu 
w odv  nie dozwala w yp łukan ia  p iasku z łoża  koryta, 
co tam uje  ż e g lu g ę ; jak system tam ow y  przez francuskich 
inżyn ierów , m ianowicie  na mającej do  W is ły  p o d o b ie ń ­
stwo rzece Loirze zastósow any, okaza ł  się bezskutecznym , 
i s tara  się z swej s t rony  u d o w o d n ić ,  że tylko p o p rze ­
czne groble zanurzające  się w  kształcie żyw op ło tów  
krzyżow anych  w  połączen iu  z basenam i podsycającem i 
(bassins d ’alimentation), a zarazem  osadowem i i rezer- 
w o w e m i , zdo ła łyby  z łem u  z a r a d z ić ; zadrzew ienie zaś 
nadbrzeżnych  p r z e s t r z e n i , wybicie ro w ó w  celem o d ­
prow adzen ia  w o d y  z g ó r ,  j a io z  i z rów nan ie  s trom ych  
rzeki b rzegów  ze s to sow ną  pochy łośc ią ,  w strzym ałyby  
gw ałtow ność  i szkodliwość zalewów. W y k o n a n ie  prac 
od n o śn y c h  kosz tow ałoby  w ed łu g  pobieżnego  obliczenia, 
oko ło  27 m il ionów  rubli. Chcąc zaś zarazem  należytą 
żeglugę wraz z p rzy s ta n ia m i , wszelkiemi budow lam i,  
śp ichlerzam i, szopam i i t .  p. na W iś le  w ytworzyć,  p o d n io ­
słyby  się kosz ta ,  zdan iem  au to ra ,  p ra w d o p o d o b n ie  na 
75 m il ionów  rub l i ,  ale za to pozos ta łby  w  kraju , jako 
d ro g o ce n n y  naw óz m u ł ,  k tó ry  inaczej bezpow ro tn ie  do 
m orza  uchodzi,  a nad to  s ta łoby  się p rócz  korzyści z że­
glugi, ożywiającej p rzem ysł  i handel, pow ie trzezdrow szem , 
brzegi rzeki nie za ryw a łyby  się dalej, a i przestrzenie
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lasem i drzewem zarosłe, przynosiłyby należyty użytek, 
podczas, gdy dotąd bezużytecznie leżą. Na przysposo­
bienie wszelkich tych prac potrzebaby, zdaniem autora, 
16 lat a na normalne wykonanie ich drugie 16, zatem 
ogółem 32 lat.

W  memoryale wspomnianym wyświecona jest 
niejedna kwestya trafnie i w sposób przekonywający co 
do osadzania się piasku lub mułu na dnie koryta lub 
uchodzenia ich, przyczyna nagłych powodzi, usuwania się 
brzegów itp. Rzecz byłaby tern zrozum ialszą, gdyby 
przekład na nasz język był dokładniejszym i nie obja­
wiała się trudność w odtwarzaniu wyrażeń odpowiednich 
technicznym wyrazom francuskim, jak n. p. napór 
(nacisk, tłoczenie napływ), wygryzania (podrywania zie­
mi), odśrodek (w znaczeniu zbiornika), przystanie m u­
rowane hidraulicznie oblicowane ciosem i t. p., trudne 
do zrozumienia wyrażenia. Wszakże pominąwszy te 
usterki, jest dziełko to dla każdego przystęp nem i zaj- 
m ującem , a w danych okolicznościach i pouczającem. 
Czy jednak projekt cały, którego wykonanie autor sam 
nazywa dziełem olbrzymiem, ledwie do wykonania jest 
rzeczywiście praktycznym i czy mógłby zostać tak płodnym 
w następstw a , jak go autor p rzedstawia, jest kwe- 
styą niezmiernej, nieobliczonej wagi, któraby tylko 
przez grono inżynierów i ekonomistów w spółce z przed­
siębiorczymi kapitalistami i przy pomocy rządu sku­
tecznie rozważoną i rozstrzygniętą być m ogła ,  a jest 
to zaiste kwestya żywotna, gdyż pomyślnie jej rozwią­
zanie oddziałałoby niewątpliwie na dobrobyt całego 
kraju naszego.

W  każdym razie zasłużył rzeczony rękopism na 
to, że został drukiem ogłoszony, aby i szersza publi­
czność mogła się z nim zapoznać.

Na pierwszy rzut oka rzecz wydaje się starą 
i jako taka nie zasługująca może na uwzględnienie. 
Ze jednak „nil novi sub sole11, a królestwo kongresowe 
miało dar przyciągania i popierania ludzi uposażonych 
talentami a czasem i genialnych, może godziłoby się 
zbadać pracę p. Lajourdie i porównać z dzisiejszemi 
zdobyczami kultury.

(Przyp. Redak.).

Rozmaitości.

P ro jek tow ana  w y s ta w a  rolnicza w M ińsku , jak 
nam donoszą z Litwy, została odroczoną na czas nieo­
graniczony.

Utrwalenie lemieszy pługów za pomocą lanego 
Żelaza. Bierze się cienki, wazki kawał lanego żelaza 
i trzyma się poziomo na o g n iu , na ognisku w kuźni, 
gdzie najwięcej gorąca , następnie pokłada się lemiesz,

ukuty li z czystego żelaza i na ten ,  mianowicie na 
miejsca, które w użyciu najwięcej cierpią od roli, pu ­
szcza się krople lanego żelaza skoro to zacznie sie to­
pić w białym płomieniu. Dalej hartuje się lemiesz, 
jak zwykle w wodzie, tym sposobem takiego hartu na­
biera, że nawet piłka ledwie go się czepia, również że 
dłużej wytrwa, niż żelazo w zwyczajny sposób ustalone.

Podobnie można sobie postąpić z odcelami podków, 
które tym sposobem dłużej pozostaną o s tre , jak po­
wszechnie stalone. Pn.

Obłam ywanie rogów  u bydła. Zdarza się bardzo 
często, że bydlę samo róg sobie ob łam ie , albo że mu 
go człowiek obtrąci. Czasem spada róg sam tylko, 
czasem obłamuje się z nim i możdżeń. Jeżeli spadł tylko 
sam róg, bydlę nie ma wielkiego bólu i łatwo rana 
się goi a róg odrasta. Wystarczy obwinąć zakrwawiony 
kikut łatą umaczaną w occie lub spirytusie, a następnego 
d n ia , gdy już krew nie ciecze i rana zaschła , obwija 
sie kikut łata w smole umaczana i zostawia ta k ,  ażb w w 7

róg odrastać i łatę powoli sam usuwać pocznie.
Gorzej, jeżeli zarazem i możdżeń obłamany. W tedy 

bydlę ma wielki bó l ,  traci wiele k rw i,  a często od 
bolu og łuszone , albo też tak rozzłoszczone, że przy­
stąpić do siebie nie pozwala. Przełamany możdżeń, który 
jeszcze nie odpadł,  może się jeszcze zróść. Trzeba 
tylko obmyć krew, oba kawałki możdżenia ustawić w na­
leżyte m iejsce, wykruszone cząsteczki kości usunąć 
i obwinąć czem klajstrowatem , aby trzymało z sobą 
i kością czołową.

Możdżeniazupełnieodczoła odłamanego iodpadłego 
już przyprawić nie podobna. Pozostałą ranę trzeba więc 
opatrzyć, aby się jaknajprędzej zagoiła. Uspokoiwszy 
płynącą krew octem lub spirytusem, kładzie się na ranę 
miękkich pakuł albo waty, maczanych w occie z trochą 
ałunu. Trzeba przecież częściej do rany zaglądać, zw ła­
szcza w letniej porze, aby się robaki nie zalęgły. Prze­
ciw temu należy raz po raz obmyć czem gorzk iem , 
albo posmarować terpetyną.

Z „Gospodarza" Nr 25 z r. b.
Aby wodniste  ziemniaki uczynić m ączystem i, na­

leży je przed gotowaniem przetrzymywać przez pe­
wien czas w pobliżu ciepłego pieca. Skoro nadmierna 
wodnistość pod wpływem ciepła wyparuje z ziemnia­
ków, staną się po następnem ugotowaniu nietylko m ą­
czystemi, ale zyskują zarazem na smaku.

Z „Gospodarza" Nr. 25 z r. b.

Lodownie domowe. Każe sie zrobić dwie beczki 
w kształcie cylindrów, z których jedna winna być 15 
centm. wyższa, a 18 centm. szersza od drugiej. Dno 
obszerniejszej pokrywa się cienką warstwą sproszko­
wanego węgla drzewnego lub trocin, poczem stawia 
się mniejszą beczkę w większą i zapełnia się ją lodem, 
który się jak najszczelniej układa. Przestrzenie, czyli 
próżnie pomiędzy jednem a drugiem naczyniem zapeł-
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nia się trocinam i, ubijając je jak najm ocniej, a potem  
nakrywa się naczynia pokryw ą, wysłaną dobrze trocina­
mi, plewami, sieczką lub t. p., a ostatecznie otacza się 
wszystko w ełnianem i d e ra m i, warstwą słom y lub po- 
dobnem i materyami.

Beczki tak opatrzone stać winny na podkładach 
i mieć wywiercone w dnach dziury, czopem zatkane, 
aby się dała tym sposobem  z roztopionego lodu pow sta­
jąca woda od czasu do czasu upuścić.

W przyrządzie takim trzym a się lód bardzo dobrze, 
a skoro się weźmie naczynia większych rozm iarów , to 
się ma m ałą lodow nię, w której się lód całemi miesią­
cami dobrze przechow uje. Dla większej wszakże p ew n o ­
ści zaleca się jeszcze okrycie całego przyrządu płaszczem 
ze słom y. Pn.

Odpowiedzi Redakcyi.

Panu K. J. Ber. w Karw. Uwagi Pańskie najs łu ­
szniejsze; m em oryał zupełnie przekonywający. Ale je­
żeli m em oryał ten w płynął na rozporządzenie co do 
próbek soli bydlęcej, obecnie pod badaniem praktycz- 
nem zostającej, sądzimy, że z ogłoszeniem  poczekać 
wypada aż do rezultatu podjętych doświadczeń, które 
bodajby nie wykazały, że próby  nieszczęśliwie zostały 
obmyślane. Podówczas sądzim y, należy począć kołatać 
na now o. A rtykuł i m em oryał tymczasem zachowali­
śmy do użycia w razie potrzeby.

Panu J. N. J. w Ott. Na przypadek, żeby nasz 
list m iał zag inąć, odpow iadam y na ostatni list Pański, 
że prócz odebranego 3 -go Maja listu z datą u g o  Kwie­
tnia, nic więcej nie odebraliśm y. Czy „T ygodnik11 regu­
larnie dochodzi ?

P . Z. Zn. w W . D odł. A rtykułu  nie odsyłamy 
już, bo go zużytkujem y do przyszłego N ru. P. Z. w Z. 
p. S. nieprenum eruje. Będziemy się starali wywiedzieć 
o nazwiska roślin, czekamy przysłania ich.

Panu A. P. w Br. Za dar w książkach dziękujem y; 
do życzenia będziem y chcieli się zastosować.

Treść.
Praw dopodobny przyszły stan powietrza. —  Ceny targow e.— 

Z kom itetu Tow. roln. krakowskiego. —  O wzorowym  sposobie 
hodowania karpia, zaprowadzonym przez Tomasza Dubischa (Dr. 
M. Nowicki) dokończenie. — O sprzęcie najważniejszych ziemiopło­
dów naszych. (A. L. dokończenie). —  Uprawa końskiego zębu na 
paszę (Fr. Ego.) dokończenie. — Odgoryczanie łubinu sposobem 
K. Graff’a na wystawie w W arszawie. (Przedruk z „Ziem ianina11 
Nr. 25 z r. b.). — Korespondencye: z nad Dunajca (J. S.). — Rogi 
(M. Skórski). —  W iadomości literackie. (Ag.). —  Rozmaitości. — 
Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

m ia r y  162 c en tim e tró w , u jeżd żo n y  pod  
w ie r z c h  i do z a p r z ę g u , z d a tn y  tak że  do  
rozp łodu , jest do sp rzed a n ia  w  D z ik o w ie .  
B liż sz y c h  in fo rm a cy j u d z ie la  n a  żą d a n ie  
Zarząd dóbr D z ik ó w  p oczta  T arnobrzeg.

Do sprzedania;
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 '/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość około 1.300 morgów w 3ch folwarkach 

a w szczególności:
l a s u ...................................  600 morgów,
łąk I. klasy . . . .  120 „
gruntu pszennego najlep. 630 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 270 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

We wszystkich księgarniach do nabycia

przez

ANTONIEGO P O P IE L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.

Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

Od Administracyi.

Pierwsze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
je s t  do nabycia za cenę 2 złr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A ntoni B ocheńsk i. —  D ru k  W ł. L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


